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POTĘGA POLSKI NA MORZU.
L

Po długich latach rozłąki, odzyskany 
v*reszcie dostęp Polski do morza, wzbudzić 
winien zainteresowanie całego narodu, od umoc­
nienia sią bowiem Rzeczypospolitej na burszty­
nowym bizegu, od zdobycia odpowiednich por­
tów, okrętów i marynarKi zależne są w znacz 
nym stopniu rozwój, siła i niezależność państwa. 
Śród wielu budzi się troska, że morze tc dia 
nas obca, nieznana dziedzina, że polak do konia 
nawykły nie wie co to morskie harce.

Przeczy temu przeszłość nasza, która do­
kumentuje stałe, od zarania opanowania ziem 
lechickich, dążenie Polski do morza i jej spra­
wność wobec tego, upragnionego, a w nie­
których tylko, niestety, okresach historji, do­
stępnego r,am żywiołu.

Pomorzanie, odłam narodu lechickiego, od 
ujścia Wisły do Odry, nad Bałtykiem osiadły, 
by'i oddawna obeznani z morzem, na którem 
woiowali i handlowali pomyślnie, Podania mówią, 
że jf szcze Wyzimierz miał chwytać floty duńskie 
na Bałtyku. Pntem widzimy małe floty Obuhy- 
tów i Lutyków pomorskich w nieustannej woj­
nie z, Danią, Sasami i wogóle N>emcami.

Żeglarze pomorscy odznaczali się dzielnością 
i nieraz burzyli Lubekę, w którei osiadali Niemcy. 
Oni pierwsi wprowadzili sposob przewożenia 
jazdy na okrętach.

ZdoDycze 3olesława Krzywoustego sięgały 
aż do wyspy Rav'y, czvli Rugji. Długosz, pisze, 
iż Świętopełk, rządca Pomorza z ramienia Leszka 
Białego, ten właśnie, który, aby zostać panem 
Pomorza. Leszka w Gąsawie zabił, rozzuchwa­
lony był potęgą swoją, „w którą urósł na lądzie 
i na morzu". W innem miejscu Długosz wspo­
mina, ;e Warcisław, ksiaże Slawów i Kaszubów, 
wojując ze Świętopełkiem pomorskim, przy­
bywszy pod mi asto Słup, zostawił przy obozie 
słupskim tabory i „statki wojenne" (r. 1259).

Gdańsk (którego okolica należała do ksią­
żąt i królów polskich od czasów Bolesława 
Chrobrego) zdiadą opanowali krzyżacy za Wła­
dysława Łokietka w r. 1309. Odtąd polska, od­
cięta od morza przez lat 157, często prowadziła 
boje z Zakonem, zwycięstwem Kazimierza Ja ­
giellończyka i powrotem do brzegów morskich 
uwieńczone.

Od owej pory handel Polski zakwitł i oży­
wiły się stosunki z miastami portowemi. Miasta 
nad rzekami spławnemi wzmogły się i przyszły 
do znaczenia. Kupcy z Krakowa i miast innycn
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Poza tem mieszczanie cierpieli ucisk od 
osób prywatnych, „czyniących się" starostami. 
Jakiś Dems Iwanowicz „czyni się starostą, czyli 
sędzią, kupców rosyjskich, w Warszawie han­
dlem bawiących się" i krzywdzi onych. Niejaki 
Placyd Trzaskowski, „osoba niesąaowa", przy­
właszcza sobie sądowość miejską nad wolnym 
ludem żydowskim, handlującym w Wilnie; 
Trzaskowski „ukazy swoje pod bronią wydaje, 
Powary zabierać i aresztować każe i temi kro­
kami spokojność i bezpieczeństwo publiczne 
w m. Wilnie naiusza".

Zdarzały się rozruchy, spowodowane bez- 
po ednio przez władze miejskie lub komisje 
cywilno-woiskowe. Tak w mieście Nieszawie, 1 
jak głos. rezolucja K. P„ burmistrz Kozłowski 
i wójt Krzesiński „zysków tylko osobistych na 
szkodę miasta szukać poważyli się, skąd intrygi 
różne wprowadzone zostały, aż do poruszenia 
spokojności obywatelów w mieście i wolnem 
Nieszawa zamieszkałych". Komisja zaś cywilno- 1 
wojskowa qrodzieńska dopuszczała się „gwał­
towności więzienia i bicia na opywatelach prze- 
walskich* i to tylko za to, że jak stwierdzonem 
zostało przez K. P., mieszczanie i włościanie 
przewalscy „celem szukania rady i użycia środ­
ków prawnych ku poszukiwaniu krzywd włas­
nych do miasta Grodna udali się“. \

W poważnych wypadkach, w razie najazdu 
lub rabunku, komisje porządkowe cywilno-woj- 
skowe obowiązane byłv „dać ratunek przez 
dodanie żołnierza", K. P. przestrzegała jednak

(Wfedtug Z. Glogera i in.),

na własnycn okrętach zapuszczali sie do Anqlji, 
Hoiandji i Hiszpanji. Zygmunt I, był pojednawcą 
królów duńskiego i szwedskiego, a miasta han- 
zeatyckie w r. 1557, o protekcję Zygmunta Au­
gusta upraszały.

Gdańsk począł uważać się ża osoDną re­
publikę, zostającą tyiko pod opieką Polski.
0  jego handlu—polskim i jego flotach kupiec­
kich napisał piękne dzieio niem:ec Hirsz, uwień­
czone przez towarzystwo im. Jabłonowskiego 
w Lipsku. Zwana w całych dziejach naszych i 
łagodność panowania polskiego, byia powo 
dem, że Gdańsk, K t ó r y  same dobrodziejstwu 
od Polski otrzymywał o ile więcej spotvkał 
z jej skony powolności, o ‘tyle się uzucnwa- 
>ał. Otrzymawszy w r. 1457 przywilej od Kazi­
mierza Jagiellończyka na wolne żegluge, tak 
go , sobie tlor.iaczyl, że chciał zostawić Polsce 
brzegi tylko, „dokąd koń dopłynąć, a kula 
armatnia dosięgnąć może", sobie zaś przywła­
szczyć pełne morze.

A dobytek polski na morzu już był do­
statni. Ziemianie polscy starym obyczajem utrzy­
mywali na Bałtyku statki rybackie dla własnej 
wygody. Arcybiskup gnieźnieński posiadał ogro­
mne OKręty, ktore wyładowawszy zbożem
1 mięsiwem posyłał na sprzedaż do Flandrji. 
Marsztyn, kupiec krakowski, r.a własnych okrę­
tach wiódł handel z Anglją i Hiszpanja. Wszyst 
ko , to sopie cncieli wyłącznie przywłaszczyć ' 
Gdańszczanie.

- Prawda, że nie-az oddawali Polsce znako- 
rnńte wojenne posługi np. 'za Zygmunta Stare­
go, kiedy Albrecht brandenburski, mistrz =>m 
krzyżackim obrany, nie chciał wykonać należne­
go królowi hołdu, Gdańszczanie na pięciu okrę­
tach wpadli do Memla, zniszczyli to miasto 
i pobili, posiłkująca mistrza flotę niemiecką, 
czem skłonili go do zgody z Polską.

Ato'i całkowita zależność od dobrej woli 
Gdańszczan, dufnych w siebie i wymagających 
w zamian różnych świadczeń uprzykrzyła się 
Rzeczypospolitej, zwłaszcza, iż bezkarność ka­
walerów mieczowych na Inflantach, którzy poste 
po'skiego zabili, a arcybiskupa ryskiego więzili, 
skłoniła Zygmunta Augusta do poczynienia sta­
rań o własną flotę. Próby powiodły się całko­
wicie. Zorganizowano najprzód flotę ochotnicze 
i doradstwo nad nią powierzono Tomaszowi 
Sierpinkowi, polecając mu chwytac wszelkie 
okręty, ktore dowoziły z Zachodu broń kawa­
lerom Inflanckim lubo do Narwy - carowi Iwa­
nowi.

o odpowiedzialności, „gdyby nadużyciem władzy 
albo porywczością naruszyły czyją wolność lub 
własność". Lecz komisje nie zawsze pamiętały
0 tej odpowiedzialności, a komendy wojskowe 
okazywały się posłuszriem. starostom i bezkar­
nie aokonvwa*y w miastach i wsiach krzywd
1 gwałtów.

„Czuwanie na kradzieże" połączone było dla 
K. P. z pewnemi trudnościami z powodu braku 
dokładrycn wiadomości o aomach poprawy 
i więzieniach i niedostatecznego ich opatrzenia. 
Lustracja miast posuwała się powoli. Przestęp­
ców. osądzonych na wiezienie, nie było gdzie 
podziać, ani za co utrzymywać, to tez wykona­
nie dekretu sadowego nie zawrze było mo­
żliwe. Oto jeden z przykładów. Sad grodzki 
warszawski zapytywał Komisję policji, iaK 
postąpić z dwoma złodziejami, Gontarczy- 
kiem i Koralewskim, z których ■ „pmrwszy do 
cuchthauzu na lat 2, drugi do Kamieńca Podol­
skiego na lat 8 osądzeni będąc, dotąd pod 
strażą starościńską trzymani i żywieni zostają, 
ile gdy nawet delato^owie, dla szczupłego ma 
iątku nie będąc w stanie łożenia ; kosztu na 
tychże delikwentów, od rygoru dekretu odstę­
pują". K. P. poleciła przyjąć Gontarczyka do 
cuchthauzu, a w sprawie Koralewskiego dora­
dziła sądowi warszawskiemu lobmyśieć sposób 
utrzymywania z dochodów sądowych, gdyż Ko­
misja nie może odesłać Koialewskiego na 
miejsce przeznaczenia, nie mając wiadomości 
o domach poprawy w Kamieńcu Podolskim i nie 
posiadając funduszu na trarspo-t. W celu uni­
knięcia podoonych trudności K. P. często wy­
magała, aby wprzód nim przestępcy przepro­
wadzeni zostaną do więzień,'delatorowie ozna­
czyli fundusze na „żywność i sustentację onych".

Nawet w Warszawie, poleconej szczególnej 
opiece K. P„ więzienie publiczne, zwane Pro­
chownią, znajdowało się w opłakanym stanie. 
Prawie pod koniec działalności Komisji, 14czerwca

W r. 1556 pokazały sie najpierw .trzy- okręty 
z flagą polską, potem dwanaście, piętnaście, 
do których i książę królewiecki, jako hołdownik 
dc dal trzy swoje okręty.

Gdariszczame nie byli radzi z floty polskiej, 
bo nie mogli juz teraz nandlowac swobodnie 
z nieprzyjaciółmi Rzeczypospolitej. Tak sarno 
gniewały się inne awory i sąsiedni kupcy, król 
bowiem rozwijał politykę morską, której dawniej 
nie było. ' Sprzymierzył się z Danją. Skarżył; 
się Elżbieta, krolowa angielska, a potem i król 
duński, skarżył' się Lubeczanie i książęta nie- 
miecy." że flota polska zabiera okręty ich pod­
danych, żeglujące j do wschodnich brzegów 
Bałtyku. * j

’ Na to Zygmunt August wszystkim jeonakc 
odpowiadał, iż ma prawo odejmować sposob} 
wzmacniania swoich , nieorzyiacioł — Dowiem 
Gdańszczanie często dla zysków kupieckich 
zdiadzali Rzeczpospolitą, więc im Sierpinek za­
bierał czasami ich okręty, schwytane na prze- 
niewierstwie i przerapiał ie na .wojenne dla 
Hoty polskiej. Atoli zacny, łagodny Jagidiończyh 
kazał mu je :zwiacać. — „Tak mało pamięta 
naszych dobrodziejstw—pisał król do Aibrechte 
pruskiego — tak mało troszczy się o laskę 
naszą" - - *

Wspaniałomyślność ta rozzuchwaliła kup­
ców gdańskich do reszty. Z? prostą burdę 
uliczną z błahej przyczyny ścieli 11 marynarz} 
i czeladzi z floty polskiej, a w tej hczbis dwuch 
chłopców 14-letnich. Do okrucieństwa przydali 
urąganie, bo głowy ściętych powbijali na palt 
i postroili w wieńce różane

■ Sejm sądził tę sprawę r. 1570. „Królowie 
polscy i korona - nie ,ma sobie Gdańszczan z; 
sąsiady, aleim rozkazuje jako poddanym swym". 
Tak ostro przemawiał biskup kujawski Karnkow- 
ski. wysłany na czele komisarzy do Gdańska. 
Miasto zlękło się i cnciało Karnkowskiego prze­
kupić, da jąc mu 15.009 złp., o co ich ten mąż 
energiczny i prawy obywatel oskarżył publicznie.

W  dniu 23 Iipca r. '1571, wśród ; senatu 
w Warszawie, burgrab.a i/śtany gdańskie prze­
prosiły króla na Klęczkach, a hen im przebaczył. 
Z tem wszystkiem wrogie usposobienie kupie- 
ctwć i handlu gdańskiego dlafloty poiskiej 
utrudniło nad wyraz jej egzystencję i król po 
skończonej woime żeglarzy sw/cr. rozpuścił- 
Tak się zerwała nić rozwoju floty poiskiej acz 
nie na długc, lecz już nigdy nic nawiazała się 
dość mocno...

(D. n.)

1792 r., zarządzający Prochownią porucznik mi­
licji policji Kostecki udawał. sie1 do Kom1-')' 
z przełożeniem względem .oznaczenia fundu­
szów na żvwnosć wieźnow, i Komisja, „nim 
ogólne w rej rmerze uczyniła urządzenie", za- 
'niosła rekwizycje do prezydującego Sołtana, 
aby wydał asygnacje do kasy łokciowej na su* 
mą 2.000 zło. Ciekawym, jest „Instruktarz dla 
komendanta wiezienia warszawskiego Cechow­
nia zwanego" .Kosteckiego, wydany 2 grudni 
1791 r. Komendant obowiązany bvł zrewidować 
wszystkie miejsca w Prochowni, „aby żaden 
więzień uchodzić nie mógł, jak to się po kilka' 
kakrotme zdarzało (§ 1), opatrywać kajdany na 
więźniach (§ 2); przestrzegać dopełniania prze* 
więźniów powinności chrześcijanek.ch. starać się 
co nieąziela o kapłana i który, po odprawionej 
Mszy Św., naukę moralności uczyni" (§§ 4 i 7)» 
„z wszelkiego pracy więźniów zarobku na icłj 
wygodne wyżywienie groszy na dzień 20 obroci 
(§ 5); „nie od rzeczy by było, żeby j. p. intef1' 
dent, udając ciekawego, mógł powziąć wiad" 
mość od niniejszego zgromadzenia złodzieić 
o ich wspólnikach, gospodarzach i mrejscacn 
przechowuj, coby służyć «mogło policji Kom<ŝ  
do sposobność1 łatwieiszej wyczyszczenia 
oziejstwa z całej Warszawy" (§ 12).

Wkroczenie wojsk rosyjskich do kraju i P°. 
ruszenie tłumów w miastach, wywołane dziale 
nością Targowiczan, zmusiły K..P. do wydali 
stosownych zarządzeń, a międz} . innemi (¥ 
ogłoszenia w dn 25 maja 1 792 r. „Obwiesz'^ 
nia zalecającego spokojność w pismacn 
rach w okolicznościach teraźniejszych" (dr"\> 
W, „Obwieszczeniu" tern K. P. wyraża nadziei 
że w zagrożonych .wojną czasach „każdy, 
wiedz,awszy się o knującym się akim występ ^  
o zbierających się zgromadzeniach, nie za.niód |(, 
donieść to i występników wymienić K> 
sam jjednak ‘obywatel „nigdy osobiście , 
P'smem (prócz doniesienia K. P.), ani p °s


